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Jędrzejów, 7 /8  sierpnia 1943

A d m in is tra c ja  i e k sp e d y c ja : Jęd rze jó w . R ynek l» Tal. ®§. 
N adesłane, a  n ie  zam ów ione przez R edakc je  ręk o p isy , bed* EwrŁ  
can e  s tro n o m  je d y n ie  w ów czas, cdy  do łączone  zostaną M a c it i  
pocztow e na  o p łac en ie  p rze sy łk i z w ro tn e j — U k azu je  eie •  razy 
w ty g o d n iu : we w to rek , czw artek  soho te  (n iedz ie le) P re n u m e ra ta  
m iesięczn a  2.40 z ł., z odnoszen iem  do dom u 2.80 zł., pom tą 1 2 0  w

Bilans sukcesówniemieckiej marynarki 
wojennej na morzu Czarnem.

Od chwili pojawienia się jednostek niemieckiej floty wojennej na 
morzu Czarnem bolszewicy stracili w tonażu handlowym 73 stat­
ki o pojemności 108 ,400  brt. oraz okręt d-cy fiotyli „Moskwa" 

1 i 11 jednostek wojennych.
Berlin, 6 s ie rp n ia . Jednostk i niem ieckiej 

m arynarki wojennej od chw ili sw ego poja­
w ienia się na morzu Czarnem do początku 
sierpnia br. zatop iły  63 cysternowców , pa­
rowców tow arow ych i lekkich statków  
przybrzeżnych o łącznej pojemn. 91.000 brt.

Jednostk i w łosk ie przypraw iły bolszew i­
ków o stratą dalszych 9 statków , ogólnej 
pojem ności 7.400 brt., tak, że łączne straty  
sow ieckie w tonażu towarow ym  i cysterno­
wym , przy doliczeniu sukcesu rum uńskiego  
w w ysokości 10.000 brt. doszły do 73 sta t­
ków o pojem ności 108.000 brt.

S tro n a  n iem iecka s tr a c iła  w  ty m  sam ym  
o k resie  czasu  trzy  s ta tk i  o po jem ności nie­
co w iecej ja k  4.000 b rt. W obec fak tu , że bol­
szew icy w sk u tek  za jęc ia  ich najw iększych  
p o rtó w  i doków  okrętow suih nad m orzem  
C zarnem  s tra c ili m ożliw ość budow y no 
w ych je d n o ste k  m o rsk ich  w szelkiego ro d za­
ju . m ożna stw ierdz ić , że w ym ien ione s tra ty  
bo lszew ików  w zak res ie  w ażnego tonażu 
tran sp o rto w e g o  s ta n o w ią  n ie d a ją c ą  sie za­
s tą p ić  luke. O db ija  się to przede w szystk iem  
n a  zao p a trzen iu  p rzyczó łka m ostow ego na 
w ybrzeżu  k au k a sk ie m , skazanego  częścio­
wo na dow óz d ro g ą  m o rsk ą .

Oprócz ogólnego bilansu strat w sow iec­
kim tonażu handlowym , który od chwili 
pojawienia się niem ieckich jednostek floty  
wojennej na morzu Czarnem dosięgną! cy­
fry 103.400 brt., potióno również do w iado­
mości straty  sowieckiej flo ty  wojennej na 
tym  rejonie morskim.

W skutek działania jednostek niem ieckiej 
flo ty  wojennej bolszewicy stracili tam do­
tychczas okręt dowódcy fio ty li „Moskwa11, 
jeden torpedowiec, trzy ścigacze, jedną  
łódź podwodną, jedną jednostkę konwojo­
wą, trzy statki strażnicze i dwa opancerzo­
ne statk i strażnicze.

Je d n o s tk i w łosk ie j f lo ty  w ojennej zn i­
szczyły jeden  kon trto rpedow iec , cz te ry  ło ­
dzie podw odne, jeden  s ta te k  s trażn iczy  i 
dw ie łodzie do w y sad zan ia  w ojsk.

S ukcesy  m a ry n a rk i ru m u ń sk ie j w y ra ż a ­
j ą  się w za top ien iu  jednego  ścigacza i je d ­
nej łodzi podw odnej. W przeciwstawieniu  
do straty  32 sowieckich jednostek wojen­
nych, straty  strony niem ieckiej wynoszą  
trzy promy przejazdowe. C h arak te ry s ty cz - 
nem  d la  działa lnośc i m a ry n a rk i sow ieckiej 
je s t  fak t, że s t r a ta  tych  trzech  prom ów  nie 
n a s tą p iła  w skutek  a k c ji te j m ą ry n a rk i.

■ ii®
P o w y ż e j  r e p r o d u k u je m y  rz a d k ie  zd jęc ie , k ló r e  p rzeds taw ia  w y s trze lo n ą  to rp e d ę  m ię d zy

lufą  a m orzem .

Atak samolotów osi na angielski lotniskowiec.
Berlin, 6 s ie rp n ia . A ngielsk i lotniskow iec  

klasy „Illustrious11 ciężko uszkodzony w 
czasie ataków  niem ieckich i w łoskich sa ­
m olotów bojowych na ałjancką flotę do­
wozową w rejonie morskim koło S ycylji, 
został, jak donoszą, przeholowany do Gi­
braltaru.

W  m iędzyczasie lo tn iskow iec um ieszczo­
no w dokach. W sku tek  celnego tra f ie n ia  
to rp ed ą  pow ietrzną poniżej lin ji zan u rze­
n ia  i na w ysokości h a li m aszyn  w y rw an a  
zos ta ła  boczną śc ian a  szerokości 3 do 4 
m etrów  i n iem al te j sam ej w ysokości.

Straty marynarki 
Stanów Zjednoczonych.

Madryt, 6 s ie rp n ia . W ed ług  w iadom ości 
a g e n tu ry  p raso w ej z W aszyng tonu , d ep a r­
ta m e n t m a ry n a rk i S tanów  Z jednoczonych 
p o d a je  na podstaw ie  o s ta tn ie j lis ty  s tr a ty  
m a ry n a rk i  w zab itych , ra n n y c h  i ząg in io  
nych  n a  27.713. ludzi.

Storpedowanie statku handl. 
Stanów Zjedn.

Genewa, 6 s ie rp n ia . M in is te rs tw o  m a ry ­
n a rk i  podało  do w iadom ości, że w p o czą t­
kach  lipca  sto rpedow ano  i za top iono  pe­
w ien  s ta te k  h an d lo w y  S tan ó w  Z jednoczo­
nych  średn iego  tonażu  n a  po łudniow ym  
A tla n ty k u , a  d o k o n a ła  tego n ie p rz y jac ie l­
sk a  łódź podw odna. R ozb itkow ie w y lądo ­
w a li w M iam i.

Zatonięcie wielkiego cysternowca 
szwedzkiego.

Sztokholm , 6 s ie rp n ia . Szw edzka m a ry ­
n a rk a  h and low a pon iosła  now ą ciężką s t r a ­
tę . M ianow icie parow iec cy s te rn o w y  „P e ­
g a s u s11, pojem ności 15.000 brt., za toną ł k o ­
ło  w ybrzeża p o ludn iow o-afrykańsk iego . 
P rz y cz y n y  zaton ięcia  do tychczas nie zdoła­
no w zupełności w yśw ietlić .

Rzym o Mmmsojuszu n ie iis iM łeslieo o .

Pojedynki łodzi podwodnych 
z samolotami.

Berlin, 6 s ie rp n ia  N iem ieckie łodzie pod­
wodne w ciągu ostatnich m iesięcy w toku  
sw ych operacyj na A tlantyku i innych re­
jonach m orskich zestrzeliły  30 sam olotów  
brytyjsk ich  i am erykańskich.

P o n a d to  ja k  w iadom o po jed y n cza  n ie ­
m ieck a  łódź podw odna s trą c iła  w cieśn in ie  
F lo ry d y  sp ec ja ln y  a m ery k ań sk i sterow iec 
m a łeg o  typu , przeznaczony do w alk i z ło ­
dziam i podw odnem i, k tó ry  pom im o zrzuce­
n ia  bom b i o strze liw an ia  z dzia ł pok łado­

w y c h  nie zdołał w yrządzić łodzi .niem iec­
k ie j an i s t r a t  w ludziach  an i uszkodzeń. 
W śró d  30 s trąc o n y ch  sam olo tów  zn a jd o w a­
ły  się  cz te rom oto row e sa m o lo ty  lądowe, sa 
m o lo ty  p ływ ające , w ypuszczone p rzypusz­
cza ln ie  z pok ładów  s ta tk ó w  hand low ych , 
ja k  rów nież sam o lo ty  n a  ko łach , s ta r tu ją  
ce  z pom ocniczych lo tn iskow ców . Ani je d ­
n a  z tych m aszyn , p rzysto sow anych  spe 
c ja ln ie  do w alk i z łodziam i podw odnem i. 
n ie  zdołała  zw ycięskim  łodziom  podw od­
n y m  zadać pow ażnych  uszkodzeń.

W  ko lach  fachow ych w idzi s ię  w tern do­
w ód pow ażnego w zm ocnien ia w baTdzó 
k ró tk im  czas ie  a r ty le r j i  p rzeciw lo tn iczej 
ło d z i podw odnych-

Rzym, 6 sie rpn ia . N iem iecko-włoski so­
jusz w ojskow y również i dzisiaj stanowi1 
charakterystyczną cechę sytuacji, jak tego  
dowodzą w alki na S ycy lji, a także pakt 
trzech w pełni obowiązuje w dziedzinie po­
litycznej i1 wojskowej — pisze „Tribuna11.

A ljanci m ogliby  m ówić o zw ycięstw ie 
dopiero  wówczas, gdy b y  zdołali zniszczyć 
m o carstw a  sp rzym ierzone przeciw ko nim  
w E u ro p ie  i w Azji. S o jusz  uieiniecko- 
w łoski, ja k  pisze w dalszym  c iągu  dzien­
nik. p rze trw a ł zw ycięsko k ry ty cz n a  fazę, 
a L ondyn  i W aszyng ton  popełn ił ciężki 
b łąd  sądząc, że zm iana u s tro ju  we W ło­
szech doprow adzi au to m aty czn ie  do za ła ­
m a n ia  się osi. W łochy  i N iem cy, ja k  
stw ie rd za  „T rib u n a11. w alczą da le j w im ię 
sw ej egzystencji, podobnie ja k  i sp rzy m ie­
rzone z n im i k ra je  w alczą aż do o s ta tn ie j 
k ro p li k rw i, poniew aż wiedzą,, ja k i  czekał­
by je  los w przeciw nym  w ypadku.

Głosy prasy w łoskiej podkreślają, że bez- 
warunkowa kapitulacja, jakiej A nglia  i 
Am eryka domaga ^ ię  od W łoch, w ycisnę­
łaby tak na obccnem, jak i na w szystkich  
przyszłych pokoleniach W łoch znamię 
hańby. „T rib u n a11 pisze, że naró d  w łoski 
nie je s t tak i, za jak ieg o  go uw aża ją  -alian­
ci. P o  s tro n ie  N iem iec w ojna toczy się  d a ­
lej. W łochy dotrzym ują danego przez sie­
bie słowa. „L avoro I ta l ia n o 11 ośw iadcza, że 
ca ły  n aród  bierze udzia ł w w o jn ie  i spo­
g lą d a  na S ycy lję . W łochy  nie m ogą p rze­
kroczyć g ra n k ^ h o n o ru , gdy* w przeciw nym

raz ie  o k ry ły b y  się na zaw sze h a ń b ą  i s t r a ­
ciłyby  praw o do poszanow ania ze s tro n y  
i '-ivch narodów . Tu ry ń sk a  „S ta m p a11 
n-odkreśla. że rzeczyw istość w o jenna g ó ru ­
je  zdecydow anie nad W szystkiem i iunem i 
sp raw am i w ło sk iem ! W o in a  ;v  1 fak tem  
k o n k iv 'n v m , nie d a jący m  sie pom inąć, 
i k a  „T rib u n a11 s tw ie rd za  w dalszym  
ciągu , że jeżeli W łosi chcą  w yiść z obe­
cnej w o jn y  honorem , w ów czas m uszą 
dale i walczyć, W  podobnych słow ach  w y ­
pow iada się „G azeta del P o p o lo 11, s tw ie r­
dzając, że dl;. Vłoch nie może istnieć bez­
warunkowa kapitulacja, poniew aż ta k i 
k rok  w trąc iłb y  jed y n ie  k ra j w najw iększą 
nędzę.

Już wre propaganda wyborcza 
w Stanach Zjednoczonych.

Sztokholm , 6 s ie rp n ia . P a r t j a  re p u b li­
k ań sk a  w S tan a ch  Z jednoczonych, ja k  do­
nosi „Folket* D agb lad11 z Nowego J o rk u , 
rozpoczęła ju ż  te raz  p rzygo tow an ia  do n a j­
bliższej ofenzyw y w yborczej. W  zw iązku 
z tern rozpoczęto ju ż  a tak i na p rezyden ta  
R oosevelta . Z gw ałtow nym  a tak iem  w y s tą ­
pił naczelny re d ą k to r  znanego dzienn ika 
am ery k ań sk ieg o  „News Y ork W orld  T e­
le g ra m 11 P re g le r . za rzu ca jąc  p rezyden tow i 
R ooseveltow i, iż zarów no on sam , ja k  i je ­
go rodzina czerp ią ze środków  publicznych  
olbrzym ie sum y pieniężne i o b ra c a ją  je  n a  
sw o je  p ry w a tn e  cele.

Tak wygląda Bielgorod. Każda ulica, każdy dom  i każde drzewo noszą ślady wielkiej bitwy.

R ów nież n a  pokładzie stw ie rdzono  liczne 
ce lne tra f ie n ia  bom bam i, przyczem  zarów ­
no na ś rodku  pokładu , ja k  i n a  ru f ie  u le­
g ły  zupełnem u zniszczeniu po je d n e j sp rzę­
żonej a rm ac ie  p rzeciw lo tn iczej. W  G ib ra l­
ta rze  w ysadzono na ląd  30 rannyeh._14 za ­
b ity ch  w yniesiono  z lo tn isk o w ca ju ż  na 
M alcie.

Jak  Już pokrótce o tern donoszono, w pły­
nął ciężko uszkodzony lotniskow iec k lasy  
„Illustrious11 do Gibraltaru.

L otn iskow iec ten w ykazyw ał znaczne u- 
szkodzenia, p rzede w szystk iem  w sku tek
tra f ie ń  to rp ed am i pow ietrzuem i i  n a ty c h ­
m ia s t m u sia ł być od staw io n y  do doku. 
S tw ierdzone  w p raw e j burcie , na w ysoko­
ści ko tła , o raz w m aszynow ni d z iu r? , s ię ­
g a jąc e  w ielkości 3—4 m etrów ..

P o zatem  zniszczonych zostało  k ilk a  dział 
przeciw lo tn iczych , p o s ia d a jący c h  k ilk a  lu f, 
tra f ie n ia m i bom b i to  w  okolicy  śro d k a  o- 
k rę tu  i przy  ru fie . C hodzi tu  podobno o lo ­
tn iskow iec b ry ty jsk i, noszący nazw ę „ F o r­
m id ab le11, k tó ry  zaa tak o w an y  został pod 
S y c y lja  i w skutek  odniesionych  uszkodzeń 
udać sie m u sia ł w pierw  do M alty , gdzie 
w y ładow ano  z niego 14 zab ityeh . W  G ib ra l­
ta rz e  przcu iesiouo  na ląd  30 ciężko r a n ­
nych.

Wangczingwej przyjął 
nowego posła niemieckiego.

Nankin, 0 sie rp n ia . P re zy d e n t W aug- 
czingw ej po k ilk u d n io w y m  pobycie w 
S zan g h a ju  pow rócił do N an k in u , gdzie o- 
d eb ra ł lis ty  u w ie rz y te ln ia ją ce  z rąk_ no­
wego am b asa d o ra  n iem ieckiego dr. W ocr- 
m anna.

Zmiany w służbie zagranicznej 
Chorwacji.

Zagrzeb, (i s ie rp n ia . N aczeln ik  p ań s tw a  
pow ołał do tychczasow ego chorw ack iego  
posła  w S o fji d r. W łodzim ierza Z idociec 
poiuownie do m in is te rs tw a  sp raw  z a g ra n i­
cznych, a w jego  m ie jsce  zam ianow ał m i­
n is tra  dr. S tiepo  P ericz , posłem  nadzw y­
cza jn y m  i pełnom ocnikiem .

Pierwszy sierpień 
narodowem świętem Chin. \

Nankin, 6 s ie rp n ia . N ajw yższa ra d a  ob ro ­
ny  ch ińsk iego  rządu  narodow ego p o stan o ­
w iła  ogłosić 1 s ie rp n ia  ja k o  dzień n arodo ­
wego św ię ta  ch ińsk iego . Dzień ten m a być 
św iętem  po w stan ia  p ań stw a na p am ią tk ę  
o d d an ia  m iędzynarodow ych  osiedli o raz  
fran cu sk ich  koncesy j w S zan g h a ju , ja k  
rów nież na p am ią tk ę  zw iązanego z tem  po­
now nego o dzyskan ia  suw erenności C hin po 
s tu  la tach .

Zamieszki w murzyńskiej 
dzielnicy Nowego Jorku.

Genewa, 6 s ie rp n ia . B ry ty js k a  s łu żb a  in ­
fo rm a cy jn a  donosi, że w niedziele w ybu­
ch ły  zam ieszki w H arlem , w m u rzy ń sk ie j 
dzieln icy  Now ego J o rk u . B yło pięć osób 
zab itych  i przeszło 500 ran n y ch . M iele 
sk lepów  sp londrow ano , a szkody oblicza 
sie  n a  k ilk a  miljomów dolarów . K ilk a  osób 
zaaresztow ano . D opiero  po k ilk u  g o d ^  
n ac h  udało  s ię  p rzy  w ró c ić . spokój.

/
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Lista ofiar katyńskich.
ftp) Kraków, 6 sierpnia. Podajem y w 

■dalszym ciągu listą ofiar katyńskich, spo­
rządzoną przez techniczną komisją P o l­
skiego Czerwonego Krzyża. — Męczeńską 
śmiercią polegli:
6597. Czekaj A leksander  —  podpor. (Z n alez io n o : w i­

zy tó w k i, k a le n d a rz y k , n o te s  i  k rz y ż y k ).
3508. Krzyżanowski  S tan is ław  —  podpor. u ro d ź . 10. !). 

1903 i \  (Z n alez io n o : k s . s t .  s t .  o fie ., dow ód oso!)., 
m e t r y k i  u ro d z e n ia  1 c h rz tu  o ra z  św iad . szczep, 
w K ozio lsku ).

3399. Tuora S tan is ław  —  por. .lek. , d r. m cd. (K nalc- 
z io n o : l is t  1 z aśw ia d cz e n ie  z d n ia  20. 1. 1940 r . 
w  je ż y k u  n ie m ieck im ).

*000. Nierozpożnany w ojskow y.  (Z n alez io n o : re cep is  
pocz to w y  z o d c isk ie m  d a to w n ik a  Soszyczflo z dn. 
G. 9. 1938 r.).

3001. Skonieczka Henryk S tan is ław  —  podpor. (Z na­
lez iono : ks. s t. s l. o fic .).

3002. Sztern Manuel —  podpor.-lekarz. (Z nalez iono : 
ks. sL «ł. o fic ., ie g ity m a e ją  Iz b y  L e k a rs k ie j ,  za- 
z aśw ia d cz e n io  w o jsk o w e , b la n k ie ty  re c e p t z a d re ­
sem  S e n a to rs k a  S).

3600. Łukcm ski Czes ław —  porucznik.  P rze d  w o jn a  
zam . ŁódZ, u l. W o d n a  26. (Z n alez io n o : k a r tk ę  z n a ­
zw isk ie m  w}. 1 a d re se m  w  Ł odzi j. w ., o ra z  a d ro - 
sem  ro d z icó w : w ieś  S uzaw ifl, o ra z  k a f tk q  z z a ­
p is k a m i) .

2604. N ierozpoznany w ojskow y.
3003. Etrych Franciszek —  podpor,, m g r., n r .  1908 r. 

(Z nalez iono - w iz y tó w k i, k a r tę  m o b il., lep ity ru . 
u rz ę d n ik a  p a ń s tw ., s tw ie rd z a ją c e ,  ża śp. B. był 
p ro fe s o re m  p a ń s tw , g im n a z ju m  w  K rze m ień cu , 
zam . tam ż e  L iceu m , p o za tem  k a r tk ę  p ocztow ą  
i s p in k i do  m an k ie tó w ).

3600. Nierozpoznany wojskow y.
8G0T. Szlachta  A lo jzy  —  wojskow y.  (Z n alez io n o : dow. 

o so b is ty ,  le y it.  ttrzę d n . p a ń s tw ., k u r tk ę  poczto  
no te3  1 ró żan iec ) .

*;i>8 Nierozpcznany  porucznik.  (Z n alez io n o : k a r tk ę  
z n a zw isk iem , l i s t  bez  k o p c rly , k a r tk ę  z m o d li­
tw ą , m e d a lik  r, łs ń c u s z ie m  i k lu c z y k i n a  k ó łk u ). 

*609. Pakulnis  H enryk  —  wojsk.  (Z n alez iono  lis t) .
3610. Nierrzpoznahy nouporucznik.
3611. Grlnkow J a ros ław  —  ppor. (Z n alez iono  1 l is ty ) .
3612. Ruzdolawski S tan is ław  — poruczn. , n r .  1.913 r. 

(Z n alez io n o : z n ak  rozp n zn aw  z o d c isk iem  Lw ów , 
p ism o  s z p ita la  w o jskow ego . leg. o fie . M S W ojsk ., 
o d z n ak ę  w o jsk ., k a r tk ę  poczt., p rz e p u s tk ę  o k re so ­
w ą PZT. i św iad . szczep, w  K o z ie lsk o ).

*613. Nierozpoznany porucznik.  (Z n alez io n o : k a le n d a ­
rz y k  z n a zw isk ie m  S ta n is ła w  W ap iń sk i. o ra z  p o ­
łów kę  y .naku  rozp o zn aw czeg o  z n a zw isk ie m  C ze­
s ław  BA-upko)

S6l4,  N ierozpoznany podporucznik.
8613. N ierozpoznany oficer. (Z n alez io n o : ks. i t .  sl.

o fie . —  n ie e zy t.) .
3616. Piotrowski Franciszek —  w ojskow y .  (Znało/,lo- 

n o : o d zn ak ę  P O S „  l i s t  i  k a r ty  .pocz tow e).
6617. N ierozpoznany w ojskow y.  (Z n alez io n o : o dc inek  

w p ła ty  J’K O „ n o te s ik , ró ż a n ie c  i n i e c t y i  św iatl. 
szc z e p ien ia  w  K oz io lsku ).

*618. iw ię c iń s k i  Bernard J ó z ef  —  porucznik- lekarz,  
m-odz. 13. 10. 1903 r. w T u rk u , p rzed  w o jń ą  zam , 
L u to m ie rsk , u l. K o śc iu szk i. (Z n alez io n o : k a r tę  
p rz y d ż la tu  W ojennego, ks. P K O ., p ra w o  ja z d y f 
le g it. Zw. L e k a rz y  11. P . i  dw ie  fo to g ra f jó ) .

3619. Burzyński M aksym iljan  —  podpor. (Z n alez io n o : 
le g ity m a c ję  I n s ty tu tu  B a d a ń  S p ra w  N aro d o w o ­
śc io w y ch , l is ty ,  k a r ty  poezt. i 2 o d z n a k i w o jsk .) . 

*629. Nierozpoznana osoba w  u b r a n iu  cy w lln em .
3921. Michalski Kazim ierz  wojsk. ,  in ż y n ie r . (Z n ale ­

z io n o : le g it .  ezt, Z rzeszeniia P rac o w n ik ó w  B an k u  
P o la k , w  W arsz a w ie , 2 fo to g r . i 2 w iz y tó w k i). 

2922. N ierozpoznany porucznik.
3623. Nierozpoznany w ojskowy.
3624. Spojda Marjnn —  podporucznik, re p re z eu ta  

c y jn y  g ra c z  p tlk n ts k !  P o lsk i, u ro d ź . 1901 ro k u . 
(Z n alez io n o : z n ak  ro zp o zn aw czy , dow ód o so b is ty , 
le g it.  W 'F. i P \ \ \ ,  le g it .  P o lsk ieg o  Z w iązk u  P iłk i  
N o żn ej, le g it.  ezt. K h lb it S p o r to w eg o  „ W a t ta "  
w- P o z n a n iu ) .

*628. Zientalskl Lucjan Michał —  podpor. (Z n ale ­
z io n o : ks. s t. st. OitlC., le g it.  flb ezp . Spo ł., leg it. 
Z w ią z k u  F a rm a c e u tó w , p ism o  llb e zp . Społ. w L o ­
dz i o ra z  k a r tk ę  pocztow ą).

3626. Nierozpoznany w ojskowy.
*627. Leszczyński Zdzis ław —  poruez. P rzed  w o jn ą  

ra m . B ttib n rk , gm . B łędów , jio w la t Cl ró jże . (Z n a ­
lez iono : ‘p ra w o  ja z d y , fo to g r a f je  k o b ie ty , m o n o ­
g ra m  /. p o r tfe lu ,  p ism o  u rz ęd .. a n a liz ę  m oczu 
z L e c z n icy  P C K . w  W arsz a w ie , M arsz a łk o w sk a  63 
o ra z  k a r tk i  z n o te su ) .

*628. Nierozpoznany w ojskow y.
3629. Łowick i  S tan is ław  —  of. raz., in ż y a iic r -ro lń lk . 

(Z n a lez io n o : 2 w izy tó w k i, k a r tk ę  pocztow a, k w it  
so w ieck i a B ia łeg o s to k u , r y n g r a f  M. B o sk ie j i  2 
m e d a lik i r. In ń eu szk lrm )

8639. Szep; J ó z e f  — podpor.. lakarz, u r .  13. 7. 1908. 
(Z n alez io n o : ks. 91. sr. o fic ., 3 k a r ty  poczt-. Oraz 
ś w ln d ee tw a  sze fsp lżn ift w  K o z ie lsk o ).

3631. Chat Zenon Kazim ierz —  podpor,, syn  Wo.i 
e leeb ii, u ro d ź . 19. 12, 1.910 r. (Z n alez io n o : ks. st. 
sl. o fic ., k n r tę  p o w o ła n ia , b i le t  w‘Cjiko\VS-kolę,|. 
i  św iad . sze z ep ien ia  w  K o z ie lsk u  N r. 3409).

*632. R upniewski Roman —  podpor., urodź . 3. 8 .1906 
w W arsz a w ie , zr.m. W arsz a w a , u l. G ó rczew sk a  15, 
In. 218. (Z n alez io n o : k s . P K O ., k a r tk ę  p o cztow ą, 
w iz y tó w k i o ra z  ih h p k ę  ry s o w a n ą  o łów k iem ).

*633. W iśniew sk i  W acław  J a k i b  —  w ojskow y.  (Z n a ­
lez io n ą : list, i o łów ek  m e ta l.) .

*634. Godlewski (im ię  nięczyl.)' —  podpor. (Z n a le ­
z io n o : leg . o fic . M S W ojsk .. pozw o len ie  n a  b ro ń  
i le g ity m a c ję  szk o ln ą ).

*633. J ed rych  Edward —  podpor.. lekarz. (Z n alez io ­
no : le g . o fie . M S W ojsk)

SC36. Nierozpoznany w ojskowy.
*667. Nierozpoznany wojskow y.
*638. K rudsw sk i  Jan  —  porucznik.  (Z n alez io n o : lęg. 

o fie . M S W ojsk ., leg. M ed a lu  N iep o d leg ło śc i, leg. 
u rz ę d u , p a ń s tw ., w o jsk o w ą  k a r tę  c h o ry c h , p ism o 
w o jsk o w e , o d zn ak ę  w o jsk o w ą  i m ed a l . .B o jo w n i­
kom  N ie p o d le g ło śc i '' o ra z  b in o k le ).

*609. Z b ikow ski Stefan —  podpor. (Z n alez io n o : le g it.  
o d zn ak i PW . I W f \ ,  p ię tro  DOK. Ń r. 1 W a rs z a ­
w a  o ra z  k a r tk ę  p ocztow ą).

*640. Szyda Tadeusz Franciszek —  poruczn., u r. 1906. 
(Z n alez io n o : /.nok rozpozn. z od c isk iem  B u d siaw , 
leg . o fie . M S W ojsk ., m e tr . ś lu b u  i 2 k a r ty  poczt.). 

(6 4 t Herdus S tan is ław  — podpor. (Z n alez io n o : ks. 
h a b v e ie  b ro n i, w izy tó w k ę  i lis t) .

K 12.  M a rj ik  K   —  w. j skow y.  (P rz y  szc zą tk ach
zn a lez io n o : k a r tk ę  p is a n ą  w K o z ie lsk u  do S le f...,. 
M n rjak o w n  i lis t) .

*648. Hess  Kaz im ier? —  wujskowy, N au czy c ie l szko­
ły  p o u s z . w P szow ie, p rzed  w o jn ą  zam . W a rs z a ­
w a. u l. O kopow a 31n (Z n alez io n o : le g it.  u rzęd n . 
p a ń s tw , p ra w o  ja z d y , o ra z  £nnk ro zp o zn aw czy  na  
n azw isk o  J ó z e f  K fz y w ó sz a u sk i, p o ru c z n ik , u rodź . 
22. (i. 1997 i-., ZioczóW).

*644. S k rzys iew sk i  J a n  —  wojsk. (Z n alez io n o : lis t ,  
k tó re g o  n a d a w c ą  je s t  H e len a  S k rzy sz ew sk a , w ieś 
L esiów , p o ez lą  l is d o m , k a r tk ę  p ocztow ą  o raz  r y n ­
g r a f  k la tk i  iio sk ie j) .

*615. Nierozpoznany w ojskowy.
* 6 (6 . Nierozpoznany porucznik.
*647. J an k ow sk i  W a le n ty  —  of.  rez., D r. raed ., syn  

L eona . (Z unloz lono : k a r tk ę  p ocztow ą, lis t ,  ró ż a ­
n iec , p ism o  C zerw onego  K rz y ż a  w  ję z y k u  f r a n ­
c u sk im  z o k re s u  uh. w o jn y  o ra z  SWiad. szczep ie ­
n ia  w  K o z ie lsk u  N r. 1162).

*648. N ierozpoznany w ojskow y.  (Z n alez io n o : k a le n ­
d a rz y k  k u r tk ę  z z ap isk a m i w ję z y k u  ro s y js k im , 
z a w ie ra ją c ą  n azw isk u , o ra z  deseesk ę  z  m o n o g ra ­
m em  S. ĆJ,).

łfl-tp. N ie ro z p o zn an y  w o jsk o w y . (Z haJeziono  n ie c zy ­
te ln ą  k a r tk ę  pocztow ą).

*659. Nierozpoznany w ojskow y.

We środę zniszczono 123 czołgi sowieckie 
i zestrzelono 161 samolotów.

Berlin, G sierpnia. Naczelna komenda nie­
mieckich sił zbrojnych komunikuje z głów­
nej kwatery Fiihrera w dniu 5 sierpnia:

Bolszewicy rozpoczęli wczoraj nad rzeką 
Mius przy użyciu znacznych sił piechoty i 
licznych czołgów gwałtowne kontrataki 
na nowo zdobyte pozycje niemieckie na pół­
noc od Kujhyszcwa. Kontrataki te załama­
ły sio jednak w całości wiród wysokich  
strat nieprzyjacielskich. Takie nad środ­
kowym Dońcem ataki Sowietów pozostały 
bezskuteczne. W rejonie Biełgorodu trwa­
ją dalej ciężkie I zmienne walki obronne.

W łuku Orła w toku skracania frontu w 
nocy z 4 na 5 sierpnia bez przeszkód ze stro­
ny nieprzyjaciela przeprowadzono przewi­
dziane od dłuższego czasu opróżnienie mia­
sta Orła. W szystkie zapasy planowo w y­
wieziono na tyły, a ważne zs względów wo­
jennych urządzenia kompletnie zniszczono.

Na południe od jeziora Ladoga załamały 
się przed naszemi linjami silne ataki bol­
szewików.

W dniu wczorajszym zniszczono na fron­
cie wschodnim 123 czołgi. Eskadry samo­
lotów bojowych i nurkowych lotnictwa 
przeprowrdziły ciężkie ataki na nieprzyja­
ciela w punktach ogniskowych bitwy obron­
nej, przedewszystkiem w rejonte Biełgoro- 
du i Orła. W walkach powietrznych zestrze­
lono wczoraj 161 samolotów sowieckich. 
Siedem własnych samolotów nie powróciło.

W walkach przeprowadzanych w ostat­
nich tygodniach w rejonie zaplecza frontu 
wschodniego z bandami sowieckiemu odzna­

czyły się szczególnie wojska węgierskie, 
działające w samodzielnych operacjach, 
albo operujące razem z formacjami armji 
lądowej i t i ­

bia Sycylji wojska północno-amerykań- 
skie także wczoraj próbowały przełamać 
środkowy odcinek frontu. Po twardych, 
prowadzonych z wielką zaciętością walkach 
wszystkie ataki załamały się wśród dotkli­
wych strat nieprzyjaciela.

Silna formacja ciężkich niemieckich sa­
molotów bojowych zaatakowała silnie w y­
pełniony port Palermo. Prócz licznych cel­
nych trafień ciężkiemi bombami w urządze­
nia portowe, zatopiono dwa statki handlo­
we o łącznej pojemności 13.000 ton i jeden 
kcntrtorpedowiec, a jeden lekki krążow­
nik, trzy kontrtorpedowce i osiem frach­
towców uszkodzono.

Nad Sycylją I włoskim rejonem wybrze­
ża zestrzelono 23 samoloty nieprzyjaciel­
skie.

Nocy ubiegłej kilka nieprzyjacielskich  
samolotów nękających wtargnęło do za­
chodniego rejonu Rzeszy. Wskutek spora­
dycznie zrzuconych bomb powstały niezna­
czne szkody,

Jednostki ubezpieczające marynarki wo­
jennej i artyierja przeciwlotnicza marynar­
ki zestrzeliły nad zachodnio-europejskim  
rejonem wybrzeża 10 samolotów nieprzyja­
cielskich.

Niemieckie icigacze zatopiły podczas u- 
biegłej nocy przed wschodniem wybrzeżem  
angielskiem jeden trawler brytyjski.

W wielkich walkach aa Wschodzie 
wzięto do niewoli 69.000 jeńców.

Berlin, G sierpnia. Naczelna Komenda [ 
Niemieckich Sił Zbrojnych komunikuje z : 
Głównej Kwatery Fiihrera w dniu 6-go i 
sierpnia:

Nad Miusem nieprzyjaciel przy użyciu ’ 
czołgów i licznych samolotów bojowych 1 
kontynuował próbę odzyskania straconego ■ 
w dniach poprzednich terenu. Został on ■ 
znowu wśród ciężkich strat odparty, I

Nad Dońcem spełzły na niczem miejsco­
wo ataki wśród wysokich strat Sowietów  
w ludziach i czołgach.

W rejonie Biełgorodu toczą się w dal­
szym ciągu walki z wzrastającą gwałtow­
nością.

Także na południowy zachód od Orła, 
nieprzyjaciel kontynuował bezskuteczne 
próby przełamania naszego frontu. Za wy-

{ Jątkiem Jednego miejscowego zaryglowa­
nego włamania, zostały wszystkie ataki w 
zaciętych walkach odparte. Pewna nie­
przyjacielska grupa bojowa, która przeła­
mała się, została zniszczoną wśród znisz­
czenia licznych czołgów, resztki zaś zosta­
ły odrzucone.

Na południe od Jeziora Ladoga nasze 
wojska odparły podobnie silne a tak i  bol­
szewików.

Lotnictwo atakowało przy użyciu sil­
nych eskadr samolotów bojowych i samo­
lotów bliskiego wsparcia, ingerowało w  
walkach na ziemi i zadało nieprzyjacielo­
wi ciężkie straty w ludziach, czołgach, 
działach I pojazdach.

W dniu wczorajszym zestrzelono na 
froncie wschodnim 239 czołgów I S4 sa­
moloty.

Od początku wielkich waik na wschodzie 
w ciągu jednego miesiąca, woteka armii 
iąriowej i broni SS wzięły do niewoli 
CC.164 jeńców i zniszczyły lub zdobyły 1M7 
czołgów, 3.683 działa I 1.620 miotaczy g ra ­
natów, lotnictwo zestrzeliło 3.731 samolo­
tów. Krwawe straty bolszewików są nie­
zwykle wysokie.

W walkach obronnych obok Orła w cza­
sie od 5—27 lipca jedynie ciężki pułk strzel­
ców pancernych 656 zestrzelił £02 czołgi so­
wieckie I zniszczył nonad 200 dział przeciw­
pancernych i 100 dział.

Na Sycylii na środkowym odcinku fron­
tu nieprzyjaciel kontynuował swe próby 
przełamania z riiezmniejszcną gwałtowno­
ścią. W ciężkich, dla nieprzyjaciela szcze­
gólnie bogatych w straty walkach zostały  
wszystkie ataki odparte. Miasto Catania, 
już od szeregu dni zabezpieczone jedynie 
przez słabe niemieckie straże, zostało bez 
nacisku nieprzyjaciela oouszczone. Nie­
mieckie i włoskie samoloty bojowe atako­
wały ponownie porty Palermo i Augusta  
i uszkodziły tam stojące na kotwicy okrę­
ty, w tern jeden wielki okręt handlowy.

Nieznaczna Ilość nieprzyjacielskich sa­
molotów zrzuciła ubiegłej nocy bezplano- 
wc nad zachodnieml Niemcami parę bomb 
rozpryskujących. Nad wybrzeżem holen­
derskimi został zestrzelony jeden samolot.
Nlcmickie łodzie podwodne zatopiły w za­

ciętych walkach przeciwko nieprzyjaciel­
skiemu'dowozowi, z silnie zabezpieczonych 
konwojów i polsdyńczo płynących okrę­
tów, sześć okrętów o łącznej pojemności 
43.300 brt. I dwa dalsze uszkodziły trafie­
niem torped.

Przyjęcie u tureckiego ministra spraw zagr.
Stambuł, G sierpnia. Minister spraw  za­

granicznych Meneinencioglu, przebywający 
czasowo w Stambule, urządził we wtorek 
przyjęcie na cześć posłów Hiszpailji i P o r ­
tugalii. jako  też i am basadora włoskiego, 
k tóry  powołany został do Rzymu jako  szef 
gabinetu włoskiego m in is ters tw a spraw za­
granicznych.

Wieczorem tego dnia minister spraw  za­
granicznych przyjęty został przez tureckie­
go prezydenta państwa, bawiącego ud kilku 
dni w Stambule. W środę rano turecki 
prezydent państw a lam et Indnil przyjął w 
swej siedzibie letniej w F io riya  prem jera  
Baraeoglu oraz m inis tra  spraw  zagranicz­
nych Menemencioglu na dłuższa konferen­
cję.

Nad Munda zestrzelono 25 samolotów
amerykańskich.

Tokio, G sierpnia. Główna kw ate ra  cesar­
ska podaje  do wiadomości: W  czasie wał­
ki powietrznej między japońskiemu i ame­
rykańskiemu silam i lothlozemi, jaka  odby­
ła  się nad Muudą w śl-odę, ą w której u- 
dział brało przeszło 70 myśliwców, zestrze­
lono *2") am erykańskich samolotów m yśliw ­
skich. Przeszło połowa a takujących  sam o­
lotów zawróciła, unikając w ten sposób 
zbrojnego starcia  z japońskiem i myśliw­

cami. Jedynie  32 m aszyny am erykańskie  
zmuszono do walk. W  wynikłej potyczce 
powietrznej prawie że w jednej chwili ze­
strzelono 25 Samolotów.

Z okoliczności, iż samoloty am erykań­
skie prawie że codziennie us iłu ją  zaa tako­
wać bazy japońskie, zdaje się wynikać, iż 
ilość samolotów amerykańskich, stacjono­
wanych na Salomóuacji, wielokrotnie prze­
wyższa liczbę apara tów  japońskich.

Odbudowa zniszczonych części 
miasta Rotterdamu.

Rotterdam, 6 sierpnia. Liczba mieszkań­
ców największego miasta portowego Ho- 
landji, pomimo wielkiego zniszczenia do­
mów przez naloty, nie zmniejszyła się. Li­
czba mieszkańców nawot wzrosła. W roku 
1240 miasto iiczyło 620.000 mieszkańców, a 
•v 1943 r liczba wzrosła da 630.000. Także 
obszar m iasta powiększył s>ę, a to przez 
przyłączenia w 1941 r. gmin Overschie, 
Schiebrook Hillcgersberg j IJsselntonde.

P rzy ro s t  ludności tłumaczy się takżo po­
większeniem obszaru. Miasto musiało się 
jMiwiększyć, ponieważ obszar samego portu  
był niewystarczający. Naloty przyspieszy- 
ły tylko terenowy rozwój miasta,

Akcja wojenna w 1940 r. zniszczyła p ra ­
wie doszczętnie śródmieście. Pożary  p o - 
chłonęły 25.000 domów mieszkalnych. Poza 
tern nalóty amerykańsko-angielskie w paź­
dzierniku 1941 r., w styczniu 1942 r. i 31 
marca 1943 r. zniszczyły dalszych 2.500 do­
mów. Ludzie pozbawieni przez naloty da­
chu nad głową, znaleźli tymczasowe po­
mieszczenie na przedmieściach w p row i­
zorycznych barakach. W. ten sposób wielka 
część mieszkańców przeniosła się ze ś ró d ­
mieściu na krańce miasta.

Zniszczone śródmieście nie będzie odbu­
dowane według dawnego swego wyglądu. 
Nowy plun odbudowy przewiduje w praw ­
dzie gęste zabudowanie środkowej części 
miasta  (lontami, jednak naokoło śródmie­
ścia będą się ciągnąć szerokie arterie, p la­
ce i  skwery. Ulice będą szersze, niż 52 me­

try  i w ten sposób wypełni się przestrjftń 
dotychczas zajmowaną przez domy miesz­
kalne. Przesiedlenie ludności na krańce 
miastu dopomaga wiośnie do stworzenia 
Wielkiego Rotterdamu. ■

Dzisiaj myśli się jedynie o odbudowie do­
mów mieszkalnych. M ateriałów budowla­
nych dostarcza sam k ra j .  Szkło jes t  spro­
wadzane w dużej części z Belgji. D otych­
czas 400—500 mieszkań naprawiono, 5000— 
0000 mieszkań odbudowano i urządzono.

„Koń trojański" komunizmu.
Lizbona, G sierpnia. P rofesor Alfredo Pi- 

tt'onta ostrzega na  łamach czasopisma „Mo- 
sfora '‘ p rzu l  niebezpieczeństwem komuni- 
stycznem. Pisze ón. że komuniści czynią 
przygotowania do zastosowania również w 
Portuga lj i  podstępu „konia trojańskiego". 
W k ra ju  is tn ie ją  liczni przedstawiciele, 
lętcrzy doradzali wpuszczenie takiego ko­
nia do twierdzy P o rtuga lj i .  Ponad to  dołą­
czyłyby się jeszcze inne „konie tro jańskie" 
w samej P o rtuga lj i ,  w której u k ry w a ją  się 
różno elementy antyportugalskie . N ajn ie ­
bezpieczniejszym z nich jes t  dziennik in ­
formacyjny am basady  b ry ty jsk ie j ,  który 
nie zawiera niczego innego, jak  tylko ko­
munistyczną propagandę i k tóry  można 
znaleźć we wszystkich domach po rtuga l­
skich. W edług tego dziennika komunizm 
od czasu rozwiązania kom internu jest już 
m artw y i wobec tego w P o r tu g a l j i  ludzie 
mogą być spokojni. W  rzeczywistości jed­
nak dziennik ten g ra  rolę takiego „konia 
trojańskiego".

Włosk? komunikat wojenny.
Rzym, 6 sierpnia. Włoski kom unikat wo­

leliby z czwartku 5 sierpnia brzmi:
Na Sycylii dzielnie walczący sprzymie­

rzeńcy odparli a taki formackj nieprzyja­
cielskich.

Niemieckie samoloty bojowe zaatakowały  
port w Pa lerm o i zatopiły 1 kontrtorpedo- 
wiec oraz 2 parowce o łącznej pojemności 
13.000 brt. Uszkodziły one jeden krążownik, 
3 kontrtorpedowce oraz 8 s ta tków  hand lo ­
wych o łącznej pojemności 30.000 brt.

C entrum  m iasta  Neapolu było gwaltow- 
nię bombardowane przez formację kilku- 
motorowych samolotów. Liczne budynki do­
znały szkód. W śród ludności cywilnej było 
wiele ofiar. A rty ie r ja  przeciwlotnicza s t r ą ­
ciła 4 sam olo ty  nieprzyjacielskie, a m yśliw ­
cy niemieccy i włoscy zestrzeli 3 samoloty.

W  -ostatnich dniach nasze jednostki m ary ­
narki wojennej, użyte do ochrony k o n w o ­
jów, zestrzeliły 6 samolotów nieprzyjaciel­
skich.

Rzym, 6 sierpnia. W łoski kom unikat wo­
jenny  z p ią tku  posiada następujące  
brzmienie:

Naczelne Dowództwo Włoskich Sił Zbroj­
nych komunikuje:

Na środkowym odcinku fron tu  sycylij­
skiego włoskie i niemieckie wojska toczą 
zacięte walki obromle. M iasto Ostania, 
k tóre  ml trzech tygodni było a takow ane 
przez daleko przeważające siły i codzien­
nie narażone na gwałtowne bom bardowa­
nia z jjowietrza i ostrzeliwanie jrrzez jed­
nostki m arynark i,  zostało ewakuowane. 
Ludność w bezprzykładny sposób znosiła 
a tak i nieprzyjaciela i cięski niedostatek 
spowodowany okolicznościami, przyczyni 
wykazała dum ną postawę.

Włoskie i niemieckie sam olo ty  bojowe 
ponownie zaatakowały  po rty  w Pa lerm o i 
Augusta. Stojące w portach okręty  zosta­
ły trafione i uszkodzone. Myśliwcy osi ze­
strzelili 5 nieprzyjacielskich samolotów.

W nocy na 5. 8. łodzie szturm owe królew­
skiej m arynarki,  k tóre  zostały wysłane na 
jednej z naszych łodzi podWoduyeh. w ta r ­
gnęły do portu w Gibraltarze i zatopiły 
dw a okręty typu Liberty, każdy o pojem­
ności 7.500 brt. oraz jeden tankowiec o 
pojemności 10.000 brt. W  nocy na 8 m a ja  
ta sam a łódź podwodna miała do prze­
prowadzenia podobne zadanie. przy- 
ezem w porcie Gibraltarze lodzie szturm o­
we podobnie zatópiły dwa b ry ty jsk ie  p a ­
rowce o łącznej pojemności 17.500 brt.. o- 
ruz jeden północno-ainerykański parowiec 
o pojemności 7.500 brt.

Trzy eksplozje w Gibraltarze.
Madryt. 0 sierpnia. J a k  donoszą kore­

spondenci hiszpańscy z Algeciras, we środę 
pomiędzy godziną 4—H słyszano w zatoce 
Gibrnltar*kiej trzy silirn eksplozje, k tó re  
m iały spowodować uszkodzenia trzech s t a t ­
ków. w tern jednego cysternowca. Na tem at 
przyczyny eksplozyj niewiadomo dotych­
czas nic pewnego.



Wytrzyj wpierw język...
N a jednym  /, domów w Draźuio w idnieję 

łiiastępujący uiapis:
„Gdy prte*tąpisz domu lego progi,

w y tr zy j  wpierw  język, a potem dopiero nogi!"

Zapewne n ie jfic lu  ty lko braechmliiiów 
Kawtauawiało się nad tą  piękną sen tencją . 
W łaściciel tej kam ienicy  eheiet innem i sło­
w y powiedzieć: ..Nie zezwalam obmowcom  
i  oszczeTcom przekraczać p rogu  pw jego do­
m u". S zlachetny  zapraw dę obyw atel nie od­
pędzający  od drzwi swoich biedaków  i po­
t r z e b u ją c y c h  w sparc ia , n a to m iast będący 
biczem Bożym dla obmoweów i oszczerców.

W iem y w szyscy kato licy , że jednym  z 
n jw nżniejszyoh w arunków  S ak ram en tu  P o ­
k u ty  je s t zadość uczylnienie. tj. w ynagro­
dzenie uczynionej bliźniemu krzyw dy i od­
w ołanie obmowy lub oszczerstw a, k tó re  taik 
bardzo szkodzą bliźaim .

N iektórzy  ludzie -sądzą, że skoro um iesz­
czą w gazecie ogłoszenie o treści:

„Oszczerstwo rzucone no tę i tę osobę  
odwołuję  i ogłaszam je za niezgodne  
z p raw dą“

w ystarcza, i że m ora lna  krzyw da w yrzą­
dzona bliźniem u .napraw ioną została. Mam 
odw agę tw ierdzić, że się srodze m ylą. W ie­
lu  bowiem łudzi naw et guzety nie czytuje, 
a  słyszeli rzucone na daną osobę oszczer­
stw o i puścili je  w kurs. U czynili podobnie 
ja k  kobieta, k tó ra  w yniosła ro zp ru tą  p o ­
duszkę z pierzem  ma dach, na w ia tr  j po­
zw oliła  w iatrow i roznieść pierze na cztery  
strom y św iata. Gdyby owej kobiecie n ak a ­
zano zebrać to rozprószone pierze z pow ro­
tem  do powłoki, pow iedziałaby, że to je s t 
niem ożliwe. Tak sarno je s t trudno  n ap ra ­
w ić obmowę, bo ludzie opow iadają dalej, z 
u s t do u s t przechodzi p lo tka  i p su je  czyjąś 
do b rą  reputację . P riniiętajm y, że niesłuszno 
spo tw arzan ie  bliźniego, może być brze­
m ienne w skutki.

Bądźm y zatem  oględni w w ydaw aniu  n ie ­
słusznych sądów  o bliźnich, k tó reby  m ogły 
spow odow ać u tra tę  szacunku w  społeczeń­
stwie.

P am ię ta jm y  zatem  na  m otto:
Nie czyń bliźniemu, co tobie nietniicl

& będziesz szczęśliwy i spokojny wobec Bo­
g a  i  ludzi.

Święto bezczelności.
(ab) U Drawidów, jednego z najliczniejszych  

szczepów  indyjskich, istnieje zwyczaj dorocznego 
o b c h o d z e n ia  święta bezczelności. Zwyczaj polega 
na tem, że w pewnym  domu zgromadzają się 
■wszyscy członkow ie rodziny, nie wyłączając t aj- 
Idalszych krewnych. P o  starannem  uszczelnieniu  
w szystkich  drzwi i okien poczynają uczestnicy  
w ym yślać sobie nawzajem, obkładając się najbar­
dziej wyszukanem i wyzwiskam i. Orygllialnem  
przytem  jest jednakże to, że zanim członkowie u- 
roczyslości przystąpią do prawienia sobie nie­
zw ykłych kom plem entów, zatykają uszy bawełną, 
napojoną woskiem ,

Obrzęd zaczyna się na znak najstarszego rodzi­
ny, dany dopiero po starannem upewnieniu się, 
że nikt z obecnych nic słyszy choćby najgło­
śn iej krzyczanego słowa. Po upływie czasu, uw a­
żanego za dostateczny do ulżenia swej złości, u- 
czestnicy wyjm ują w ale z uszu, ściskają sobie 
serdecznie prawice i zadowoleni, rozchodzą się 
do domów.

Dziś: K a je tau a  z T. 
Jutro: 8 N- po Zicl. Sw.

*

Dzii obowiązuje zaciem­
nienie od g. 22.00 do 4.00

Krowy pociągowe nie podlegają 
ubojowi.

Kraków, 6 sierpnia. Jakkolwiek w Gencralnem  
Gubernatorstwie choćby najm niejszy gospodarz 
posadał dotąd do obróbki swego pola Ironia, to 
obecnie, kiedy konie w pierwszym  rzędzie po­
trzebne są do celów  w ojskow ych, coraz częściej 
m ałorolni używać muszą krowy do zaprzęgu. 
Rząd Generalnego Gubernatorstwa, uwzględniając  
taką wyjątkową sytuację, ogłosił Zarządzenie, na 
podstaw ie którego gospodarz otrzymuje dla swej 
krow y pociągow ej t. zw. „krowi paszport" w tym  
celu, aby ten rodzaj'krów  w ykluczyć od wyboru 
na bydło ubojowe.

Ważne dla hodowców królików.
Kielce, 6 sierpnia. Zawodowi hodowcy kióli-  

ków  na terenie Kielecczyzny, a szczególnie w po­
w iecie buskim, zaobserwowali u królików an- 
gorskich, hodowanych przez nich, chorobę par­
cha w uszach, w yw ołanego pzez maleńkie k le­
szczyki.

Poniew aż choroba ta jest zaraźliwa, związki 
hodowców, jak również poszczególni hodowcy za- 
•~~?.DWi zalecają jako skuteczny środek przeciw  
parchowi sm arowanie m iejsc zarażonych balsa­
m em  peruwiańskim  (jedna część balsamu, trzy 
części spirytusu).

Niezależnie od tego istnieją inne środki paten­
towane, które można nabyć w  aptece, przyczem  
chcąc zapobiec rozpowszechnianiu się parcha 
wśród królików  należy przedewsźystkiem  odosob­
n ić  króliki chore od zdrowych, wszystkte zaś po­
m ieszczenia starannie zdezynfekować. Do dezyn­
fekcji używa się zazwyczaj 3— 5 proc. rozlworu  
kreoliny lub 10— 15 proc. roztworu sody. Dna 
klatki wskazane jest posypać karboliuą.

S IE R P IE Ń

Sobct?

Reperacja niedopuszczonych do ruchu 
pojazdów mechanicznych.

Kraków, 5 Morphia. Z mocą natychm ia­
stową weszło w życie zarządzenie flrupy 
rzemiosła dotyczące reperacji niedopusz­
czonych do ruchtt pojazdów mechanicz­
nych, na mocy którego zabroniono wszyst­
kim właścicielom przedsiębiorstw przepro­
wadzania reporacyj tych pojazdów.

W łaśeićkil przedsiębiorstw a odpowie­
dzialny je s t odtąd osobiście za to, aby w 
jego w arsztacie albo też należącem i do 
niego narzędziam i i m aszynam i n ik t z per- 
sonalu przedsiębiorstw u an i osoby inno nie 
dokonyw ały reperaey j nu niedopuszczo­
nych do ruchu  powozach. '

Do reperacji wolno przyjmować ty lko te 
poiazdy mechaniczne (łącznie z motocykla, 
mi), k tóre zostały w sposób urzędowy do­
puszczone do ruchu I które zaopatrzone są 
prócz zriaku rozpoznawczego i czerwonego 
tró jk ą ta  w specjalne zezwolenie użytkowa­
nia, wystawione przez rząd O. G., W y­
dział Główny za rtąd u  wewnętrznego (od­
dział ruchu  ulicznego) albo też przez s ta ­
rostw o powiatowe lub m iejskie (urząd ru ­
chu ulicznego).

Zezwolenie na użytkow anie d ru tow ano  
je s t na białym  papierze i opatrzone zielo­
ną kreskę poprzeczna. S tw ierdza ono,, że 
pojazd zakw alifikow any je s t do ruchu  w a­
żnego z punk tu  w idzenia w ojny lub życia, 
względnie zab ran ia  ono użytkow ania wozu 
na pewnych drogach. P ojazdy  urzędowe 
m ttją w ystaw ione na zezwoleniu znak „B“, 
p a rty jn e  zuak „P “.

W  w ypadku oddania do przedsiębiorstw a 
pojazdu m echanicznego nie zaopatrzonego 
w powyższe daue, właściciel przedsiębior­
stw a obowiązany jest do ustalen ia  danych 
personalnych włącznie z adresem  osób 
przyprow adzających pojazd m echaniczny 
do w arsztatu , stw ierdzenia rodzaju  p o ja ­
zdu i doniesienia telefonicznego, tegoż sa ­
mego dnia, do g rupy  rzem iosła, Związek 
Cechów Rzemiosła Metalowego, Kraków, 
Karmelicka 61, telefon 13-960, ap a ra t  177 
lub 255, przy równoczesnem  podaniu  w a r ­
szta tu , do k tórego pojazd przyprow adzono.

Za niestosow anie się do powyższego za­
rządzenia przew idziane są kary .

Słów  parą o stenografji
Kraków. 6 sierpniu. N ajstarsze  św iadec­

two ism iunia pism a skróconego u Greków 
stanow i znakam i pokry ty  kam ień, pocho­
dzący praw dopodobnie z IV  w ieku przed 
C hrystusem . K am ień ten znaleziony został 
w A kropolis ateńskiem  w r. 1883 przez Ul­
richa  K ohlera, k tó ry  pierw szy podjął nad 
nim  Badania. W skutek silnego zniszczenia 
p ły ty , trudno  było nap is  w cnlośet odcy- 
frow ać. A u to r tego system u je s t nieznany.

„N oty tyrreńsk io" — nazw a dana w cza­
sach nowszych — to zastosow ane przez 
Rzym ian pism o słowne, w k tó rych  poszcze­
gólne wy wizy utw orzono przy pomocy zna­
ków, pow stałych p raw ie wyłącznie z po­
czątkow ych liter, często jednak  nieco prze­
kształconych. D la osiągnięcia odrębności 
znaków, lite ry  te  umieszczono w n a jro z ­
m aitszych położeniach. N iek tóre  sam ogło­
sk i by ły  oznaczone za pomocą skrzyżow a­
nia  znaków. Ju ż  w I  stu lec iu  po C h ry stu ­
sie  „noty ty rreń sk ie" zyskały  znaczne roz­
powszechnienie w Rzym ie i to niotylko W 
życiu publicznem ; bywało, że ostatn io  sło­
wa konających  męczenników, notow ane 
przez uk ry ty ch  podczas egzekucji „fachy- 
grafów " odczytyw ano na  ta jn y ch  zebra­
niach chrześcijan w katakum bach, co po­
wodowało um acnian ie  ich w nowej wierze.

W  oza-śach nowszych — jednym  z tych, 
k tórych  trudno  pom inąć m ilczeniem  w h i­
s to r ii  s tenog rafji, je s t uczony cpnt jedne­
go z klasztorów  B enedyktynów  w N iem ­
czech, Johannes T rithem ius. Z końcem XV 
wieku znalazł on w b iblio tece k laszto ru  
w ' S tra ssb u rg u  m an u sk ry p t psałterza, p i­
sany  przy pomocy no t ty rreńsk ich  i  um ie . 
ścił trzydzieści ż nich przy k o rcu  swego

dzieła „Polygraphiae", nie zdając sobie 
jednak zupełnie tru d u  ■wyszukania klucza
d > nich.

Przez okres blisko trzy stu  la t  panow ała 
W dziedzinie stenografji zupełna m artw o­
tą. Dopiero z końcem X V I w. opracow ał 
T im othy B rig h t system  stenograficzny, w 
k tó rym  ta  podstaw ę znaków w ybrano rów ­
nież pionow ą kreskę, p rzybiern jacą n a s tę ­
pnie  w górze lub  na dole poziome krcsccz- 
ki. W  dziele pod ty tu łem  „C harak teria" 
przedstaw ia a u to r  538 znaków w yraża ją ­
cych słowa.

K ażdy prawdę k ra j nlft odrębną h is to rję  
stenografji. a  szybszy czy Wol uejszy je j 
rozwój zależał od ludzi, którzy przyczynia 
li się do je j rozwoju. N ajw ięcej w naszym  
k ró j U rozpow szechnionym  je s t system  
K orbla i Stolzego.

L a ta  w ojny św iatow ej p rzyczyniły  się do 
ogólnego za trzym ania rozw oju s ten o g rafji. 
Ludzie dość szybko zrozum ieli je j w artość 
i kroczy ona w swym dal-zym  pochodzie, 
człowiek zaś wciąż w praw ia się w je j w ła­
daniu  i rozszerza je j pole zastosow ania.

Człowiek zwyczajnie ph-zący podobny 
je s t piechurow i, k tó ry  choćby najip iesr- 
n4ej s taw ia ł swoje kroki nie dorów na tfl- 
gdy  pędowi eąuiochodu. L aicy i ludzie u- 
parci błędnie w yobrażają  s o b ie  że steno ­
g ra fia  je s t ty lko narzędziem  w rękach  za­
wodowych stenografów , ja k  gdyby np, 
g im nastyka  m iała  służce ty lko  atletom , a  
pism o Zwykłe zawodowym skrybom . S te ­
n o g rafia  je s t w ydatnem  Odciążeniem w 
pracy  każdego człow ieka piszącego, bez 
względu na  jego zawód.

Dlaczego włosy siwieją i wypadają?
Zwięzek między włosami i witaminami.

Kraków, w sierpniu , 
(ab) W iele p isano o b londynkach 1 bfu- 

etkach, k ru sząc  kopję za tą  czy ową stro- 
ą, w spom inano też n ieraz 1 o włosach ru- 
ych. N ajm niej jakoś rozpraw iano  o w io­
nęli siwych, s ta ra ją c  «ię tem at ten pom i­
ąć milczeniem. A przecież s ta ją  się dne 
rędzej czy później udziałem  każdego czło­
nek a.
T em bardziej. zajęła się tą  spraw ą w o- 

tatnieh czasdcli nauka, s ta ra jąc  się wyja- 
nie, dlaczego w łosy siw ieją i wypadają,  
’ezeni stw ierdzili, że przyczyną siw ienia 
ie je s t zm artw ienie, lecz przedewszystkiern 
iedosfateczine odżywianie.
W  norw  esikiem lab o ra to riu m  fabryk i 

ouiserw w S taw anger przeprow adzono stse- 
eg doświadczeń nad  w artośc ią  odżywczą

rozm aitych składników . Uczonym  tej s ta ­
c ji dośw iadczalnej udało się spraw ić, że 
czarńa  sierść  szczura posiw iała w Ciągu no­
cy  przez to , że z pukan i zw ierzęcia us utnie,- 
to pew ną w itam inę oznaczoną jako  Bx lub 
kw as pantoteuo-wy. D ając następnie tej w i­
tam iny  przez cztery  tygodnie po cztery  m i­
lig ram y  dżientnie, preyw róeono piękną 
czarną  sierść  zwierzęcia.

W  insty tucie  badań m edycznych w H eidel­
bergu  spowodowano _ jednostrounem  odży­
w ianiem , że czarna sierść szczura zmielniła 
ko lo r na  czerwony. I w  tym  przypadku 
przyczyną zm iany ko lo ru  był b rak  w p o ­
żyw ieniu w itam in  *A i D2, po dodaniu ich 
bowiem do pokarm u, ra d y  kolor sierści u- 
e tąp ił czarnem u.

Także w Sztokholm ie przeprow adzono

Studja nad mową zwierząt.
Kraków,  6 sierpnia. W ielu posiadaczy psów  

twierdzi, że ich ulubieńcy rozumieją każde w y­
powiedziane do nich słowo. A oni, przeciwnie - 
nic rozumieją absolutnie m owy psów, chociaż  
one wydają nie więcej jak trzydzieści dźwięków.

A zatem, psy są inteligentniejsze niż ludzie •— 
takby się zdawać mogło. Jeśli przyjmiemy i 
weźm iem y to pod uwagę, to wyciągniem y z tego 
odpowiedni wniosek, że zachodzi tu jakieś nie­
porozumienie. I tak jest w rzeczywistości. Mądry  
pies zwróci uwagę k iedy  się o nim mówi,  ale 
daleki jest od tego, żeby rozumieć słowa. Nato­
miast wielu ludzi rozumie swoich psich obroń­
ców.

To nie jest czarodziejski napój, jak w bajce 
Grimma, że dziecko rozumie m owę ptaka, ale 
jest to droga, która prowadzi do pojm owania 
mowy zwierząt prze* dłuższe studia nad nią. —  
Pogrom cy lip. dzikich zwierząt, swoich niebez­
piecznych ulubieńców, dokładnie rozumieją 
dźwięk, oznaczający: „Jestem głodny", albo „je­
stem zazdrosny", albo „czuję się niedobrze", je­
śli wogóle istnieje takie ludzkie pojęcie.

Ażeby rozumieć dźwięki zwierzęce, trzeba wo­
góle znać życie zwierząt, bo dźwięki są takim  
samym środkiem porozumiewania się między 
zwierzętami, jak między ludźmi. Dźwięki służą 
zwierzętom do zawierania towarzyskich stosun- 
k ó w k ó w  pom iędzy  sobą.

Jeśli na drodze leśnej, mającej wiele metrów  
długości, spotykam y wędrujące gąsienice, to m a­
my tu pierwsze, prym ityw ne  form y towarzyskich  
stosunków ludzkich.  To jest podobne zjawisko, 
jak gromadne wędrówki zwierząt morskich. To 
jest pierw szy  stopień do w spólnoty  interesów.

Nu wyższym stopniu stoją towarzyskie sk łon­
ności do wspólnego dążenia do jakiegoś okre­
ślonego celu. Naprzyklad jaskółki i szpaki, dą­
żące do wspólnego lotu do ciepłych krajów, al­
bo wilki do wspólnych łowów. Gdy cel zostauie 
osiągnięty, wracają do sam otności, każde do 
swoich zainteresowań. Tak samo wilk jak i ja ­
skółka. jak szpak nie osiadają w gromadzie jak 
inne ptaki, jak np, mewy i czaple. —  Do tych 
w spólnych lotów  i wspólnych łowów nleodzo- 
wnemi są pewne dźwięki  porozumiewawcze.

W taki specjalny sposób dają sobie znaki w il­
ki, gdy chcą wypłoszyć zwierzynę. Przytem wilk, 
jako drapieżca, gdy łowi zwierzynę, gdy w ypła­
sza ją, wydaje głośniejsze dźwięki niż domowe  
zwierzę, pies.

Przez krótki okres wspólnego pożycia w gro­
madzie, podczas łowów, zwierzęta wydają g ło ­
śniejsze dźwięki, dźwięki ostrzegawcze.  Ze spo­
strzeżeń niektórych badaczy wynika, że można 
doskonale u tych zwierząt odróżnić głos ostrze­
gawczy, gdy zbliża się niebezpieczeństwo. I tak 
np. świstak odróżnia głos ostrzegawczy przed 
alarmem od tego, gdy głos dźwięczy przeraże­
niem, gdy niebezpieczeństwo jest tuż i wtedy

Kurna chata w Warszawie.
Warszawo, 6 sierpnia. Prawdziwie  „nieznaną“ 

mielnicą dla niejednego Warszawianina jest Po­
wiśle. Mimo, że znajduje się ona prawic w  cen­
trum miasta, tuż przy  boku gwarnego i ruchliwe­
go śródmieścia i mimo, że  w  ciągu ostatnich kil­
kunastu lat zmieniło się znacznie oblicze tej  
dzielnicy i unowocześniło się przez takie budo­
wle, juk Ubczpleczalnia Społeczna, ZUS, elektro­
wnia itd. —* to na szczęście do dziś dnia zacho­
wała jeszcze zabytki  dawnego budownictwa.

Oprócz stylowego pałacyku ongiś książąt San­
guszków ukrytego przed okiem  nieuświado­
mionego przechodnia w podw órzu  posesji Solec 
37, warto jest zobaczyć Znajdujący się obok bu­
dynek, charakterystyczny dla dawnego Powiśla,  
w  dolnej swej kondygnacji  murowany, w  górnej  
drewniany z trzema oknami w  szczycie.

W tej samej okolicy, bo pod numerem 39 stoi  
jeszcze do dziś dnia praw dz iw y  unikat w  Gene- 
ralncm Gubernatorstwie  — kurna chata. Na  
pierwszy rzut oka trudno to poznać, g dyż  ze ­
wnątrz  jest to dworek drewniany z podcieniami  
o czterech filarach i s trom ym  dachu ceglany n. 
Dopiero w  środku, m im o mieszkalnych adopta- 
cyj, zauważyć można otwór w  szczycie. Ongiś 
była to gospoda flisaków", gdzie za trzym yw ali  
się na postó j  flisacy, spławiający drzewo do  
Gdańska. Palono wówczas ogień na do dziś dnia  
zachgwanem klepisku, przyczem  d y m  uchodził  
przez otwór w  szczycie dachu.

szereg doświadczeń, s ta ra ją c  się w yjaśn ić  
wpływ odżyw iania na w ypadanie ■włosów. 
D ośw iadczenia w ykazały, że_ w ycofanie % 
pokarm u rozm aitych  tłuszczów, a zw łasz­
cza tak  zwanej lak toflaw iny , w yw oływ ało 
u szczurów w ypadanie włosów, podczas 
gdy po przyw róceniu  tego sk ładn ika  w ypa­
danie sam o ustało.

Tyle w ykazały  dośw iadczenia przeprow a­
dzone ze szczuram i. T rudno w praw dzie uzy­
skane na zw ierzętach w yniki dostosow ać 
bez zastrzeżeń do organizm u człowieka, je ­
dna rzecz ty lko uważać należy już dziś za 
udow odniona, że is tn ie je  pewien związek 
między zaw artością  w itam in  w pokarm ie 
a zm ianą koloru  względnie w ypadaniem  
włosów. N auka s tan ie  przed niejednem  je ­
szcze zagadnieniem , k tó re  się w zw iązku 
z tą  sp raw ą wyłoni. Możliwem też jest, że 
ko lo r włosów będzie leikarzowi pomocny, 
przy  określeniu  choroby. Również n ie  od­
pow iedziała dotychczas n auka  n a  py tan ie , 
czy ludzkość zrezygnow ać może z rozm ai­
tych środków  farbow an ia  włosów.

Bogactwa jeziora Bodeńskiego.
(ab) Jezioro  B odeńskie ob fitu je  w w ielką 

ilość ryb, w śród ktÓ Tych pierw sze m iejsce 
za jm uje  sum. R yba ta  dochodzi do dwóch 
m etrów  długości, a  w aga je j w ynosi 200 
do 250 kilogram ów . R ybacy opowiadają- 
niepraw dopodobne h is to rję  o żarłoczności 
sum a, k tó ry  może stać się  niebezpiecznym  
dla  kąpiących się dzieci i m ałych zw ierząt 
ja k  gęsi, kaczek lub psów.

Przed  około pół w iekiem  liczono w jezio­
rze 26 gatunków  ryb , a  połów dochodził 
do 80.000 ry b  rocznie. W ielką w ziętością cie­
szą się zwłaszcza p s trą g i m orskie, k tó re  
w stan ie  wędzonym  lub m arynow anym  roz­
chodzą się po całym  święcie. Bogactwm ry b  
spraw iło, że jezioro B odeńskie uchodzi od. 
n iepam iętnych czasów za ra j d la  zaw odo­
wych i przygodnych rybaków .

U bytek ryb  spow odow any bądź przez 
drapieżników  w odnych, bądź przez połowy, 
uzupełniany je s t przez wpuszczanie św ie­
żego narybku . Z 30.000.000 ja j w ykłuło się 
w w ylęgarn iach  nadbrzeżnych w g ru d n iu  
zeszłego roku  28,000.000 n arybku , co stano- 
wi 95 procent. Z nary b k u  tego część padn ie  
o fia rą  szczupaków i okoni, lecz resz ta  
w zbogaci po 3 la tach  okolieznś m iejscow o­
ści. Znaczenie rybołów stw a na  jeziorze 
Bodeńśkiem  oceni się, jeżeli się  zważy, że 
roczny połów ryb  w tych wodach w ynosi 
600.Ó0Ó kilogram ów .

Płomienne jezioro.
(ap) Na wyspie Haway znajduje się wulkan Ki- 

liiuer.i, którego krater jest wypełniony lawą i tworzy 
płomienne jezioro.

Pożary  traw.
(np) W puszczach północnej Ameryki i Afryki palą 

się często suche trawy, a ogień gnany wiatrami, roz­
szerza się tak szybko, żo nawet najszybszy koń nie 
możo przed nim ujść.

zwierzę „bije tu wielki dzwon na trwogę“! W te­
dy jest .to glos na' alarm właściwy.

Nie jest to rzeczą łatwą wytłum aczenie tego  
zjawiska, kogo zwierzę ostrzega. Bo ostrzegawcze  
głosy zwierząt rozumieją również zwierzęta in­
nych gatunków. Ostrzegawczy głos sójki rozumie  
każda sarna. Tak samo rozumie lis ostrzegawczy, 
pełen śmiertelnej grozy i strachu — głos zająca. 
Ihstynkt do rozumienia ostrzegawczych głosów  
jest u zwierząt wrodzony.

Ilość dźwięków, jakiem! rozporządzają zwie­
rzęta jest rozmaiła, jak twierdzą badacze. Kukuł­
ka np. w  p ierwszym  tygodniu życia w yda je  ośm, 
rozmaitych dźwięków.  Dorosła kura aż trzyna­
ście, a nawet piętnaście w ciągu tygodnia.

Głosy u zwierząt służą nietylko do Dorozumi*- 
wania się pom iędzy sobą, ale bywają często wg-  
razem ich usposobienia.  A więc wzburzenia, nie­
pokoju, radości. Kogut wydaje trojaki ostrzegaw­
czy głos i każdy ma inne znaczenie. Nawet war­
czenie psa ma różne odcienie i różne znaczenie. 
Jest ono ■ przyjazne, nieprzyjazne, niecierpliwe, 
radosne, albo zajadle, w ściekło warczenie.

W szystkie dzikie zwierzęta są więcej milczące  
niż domowe, prócz drapieżców. Diatego psów, 
Używanych do tropienia zwierząt, do polowania  
na nie, trzeba przyuczać do rozpoznawania 
dźwięków dzikich zwierząt. H odowcy 1 dreserzy 
wiedzą o tem i mają rozmaite sposoby, przeważ­
nie wydobywają z odpowiednich instrum entów  
dźwięki łudząco podobne do dźwięków drapież­
ców i dzikich zwierząt. ___,____  J.
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„Mussim-el- święto Nilu.
Sierpniowe uroczystości egipskiej ziemi.

i* m *
M ' h  '-rstM M mm,

Zdjęcie przedstaw ia  ozdobioną „Ahabę".

Gdy m inie już 50-dniowy okres „cham 
*in‘u, p rzypadający  w kw ietniu  i m aju, 
E g ip t — jak b y  do nowego obudzony ży­
cia, niecierpliw ie oczekuje sezonu „błogo 
sław ieństw a N ilu“ — dorocznej uroczysto­
ści „M u«sim-el-Kalig“, p rzypadającej o- 
koło połowy sierpnia, a będącej wspom nie­
niem  starodaw nych obrzędów ku czci ży­
ciodajnej fa li zaślubionej z H orusem  — 
bożkiem słońca, uroczystości dzisiaj już  o 
charak terze  tradycyjnego  narodow ego 
św ięta tylko, ważnej d la ludu egipskiego 
i  ukochanej ogromnie.

„Chamsin“ — jest to skwarny wicher 
wiejący z pustyni,

a nazw any od słowa „chamz©“ — (co o- 
znacza liczbę 50) ponieważ okres trw an ia  
w ichru  przeciąga się do 7 tygodni niejed­
nokrotnie.

W icher ten, -to najprzykrzejsza d la  E- 
g ip tu  pora, bo powietrze rozgrzane bywa 
n ie  do w yobrażenia, suchy kurz  przepeł­
n ia atm osferę, a zza tum anów  unoszącego 
sie pustynnego pyłu  słońce przegląda jak  
blady, żółty punkt. N a ulicach m iast e 
g ipskich pusto  w tedy i u sta je  wszelki 
ruch, okna domów szczelnie zam knięte, ro ­
boty publiczue w strzym ane, rośliny  zwie1 
czają  liście, sępy naw et wiecznie nad pu­
s ty n ią  krążące chron ią  się pod m ury  i da­
chy. G ruchanie synagorlic , ulubionych 
ptaków  W schodu ustaje, n a tu ra  ca ła  za­
m iera  jakby.

„Cham sin" trw a  po kilkanaście  godzin, 
z nagłem i poryw am i, k tóre  zapowiada dzi­
w na woń rozchodząca się  w powietrzu, 
ja.kgdyby rozkopanej świeżo ziemi. S tra ­
szny to przybysz z pustyni, napełn iający  
lękiem  wszystko.

Starodawni Egipcjanie wierzyli, iż je* 
dna łza bogini Izydy rzucona z nieba w 
falc, zapładnia rzekę i błogosławieństwo 
krainie przynosi. W spom nienie tej legen­
dy po dzisiejszy dzień zachowało się u A- 
rabów , obchodzących w czerwcu święto 
,,Leilet-el-nuktah“, — „Nocy łzy". J e s t  to 
coś a la uasze sobótki i noc św iętojańska, 
uroczystość palenia ogni, igrzysk ludo­
wych i korowodu ośw ietlonych łodzi na 
n u rtach  rzeki.

Gdy woda wzbierać zaczyna, „M unadi“ 
czyli S tróż N ilu ogłasza codziennie na u li­
cach K airu  (dzisiaj czyni to megafon) wy­
sokość s tan u  wody, w edług m iary  w ska­
zanej niiom etrem . J e s t to m arm urow y 
słup  w kopany w dno rzeki obok wyspy 
K hodah, naprzeciw K airu .

Słup ten — to zabytek starego E giptu , 
daw niej ustaw iony naprzeciw  Memfis. po­
wyżej nieco.

W ypada teraz opisać t. zw. „Kalig".
Je s t  to kunal wiodący wodę N ilu wzdłuż 

m iasta  K airu , do głównego kanału  Ism ail- 
skiego, a stąd  na ca łą  deltę. „K alig“ od­
dzielony je s t od N ilu wąską groblą-tam ą, 
ongiś corocznie odnaw ianą, obecnie za­
m ienioną na urządzenie śluzowe.

Otóż zerw anie tejże tam y, w strzym ują­
cej wylew, 'odbyw a się w łaśnie z w ielką 
uroczystością i zwie się „Mussim-el-Ka- 
lig “. '

Ogólna radość poprzedza doniosły mo­
m ent o tw arcia tam y. \

Niegdyś, zanin to następow ało, dla uhła- 
-a n ia  bożka N ilu o szczęśliwy wylew, 
Wrzuca—o w wezbrane fale rzeki n a jp ię ­
kniejszą dziewicę k ra ju , u b ran ą  w białe 
szaty  oblubienicy. Dzisiaj używ a się ku 
tem u celowi symbolicznej g lin ianej lalki, 
w godowy stró j przybranej.

Bożkiem Nilu był u Egipcjan Sebek,
wyobrażany z głową krokodyla lub 

hipopotama.
Tem u-to potworowi poświęcano .n a rze ­
czoną"!

A rabskie podanie mówi, że pogrom cą 
E g ip tu , Amru, zniósł ten barbarzyński

zwyczaj, ale N il p rzestał w tedy wylewać(l) 
Omar, kalif, bogobojny i m ądry  starzec, 

obdarzony w ładzą cudotwórczą, dał tedy 
strapionem u A m ru‘owi do wrzucenia w 
nu rty  rzeki następu jącą p isaną odezwę: 

„Jeżeli sam  z siebie czerpiesz siły  do 
swego biegu — to pow strzym aj go! 
Jeżeli jednak  Najwyższy P an  w ła­
da falam i twem i — błagam y Go: 
W ystąp  -z brzegów!!!"

F ale  wnet podniosły się — a sym bolicz­
na  la lka  g lin iana  zniknęła wśród rado ­
snego w ycia tłum ów  w spienionej toni.

Od tego czasu N il zadaw ala 'się g lin ia ­
nym  bałw anem  i wylewa podawnemu!

Ognie sztuczne, tańce, żywe obrazy na 
ukwieconych łodziach, ucztująca pod go­
lem niebem  gawiedź, orkiestry , loterjfe fan ­
towe itd. — oto obraz Świętą O tw arcia N i­
lu, podniesienia zapór kanału , uroczystość 
M ussim-el-Kalig.

We w lew ającą się  w k anał wodę nilową

w skakują m ieszkańcy obojga płci, zabo­
bonnie wierząc w cudowne własności roz­
puszczonego w niej nam ułu. M atki zanu­
rza ją  w n ią  dzieci, s tarcy  chcą odzyskać 
młodzieńcze siły, chorzy u tracone zdro­
wie, zaś sam nam uł wysuszony na słońcu 
uw ażają E gipcjanki za bardzo skuteczny 
środek przeciw bezpłodności, zjadając go 
chciwie!

Bałwochwalczą ową cześć dla Nilu 
można łatwo zrozumieć, gdy się 
zważy, że Egipt nie posiada żad­
nego innego strumienia, żadnego 

więcej zdroju.
W oda N ilu do picia znakom ita, a  Sene­

ka nazwał ją  „najsłodszą z wód na świę­
cie". A rabow ie twierdzą, że gdyby P ro ro k  
był skosztował wody tej, wym odlił-by był 
u B oga nieśm iertelność, aby ją  pić wiecz­
nie! Ale n iestety  — i N il błogosław iony 
nawet, m a swe niem iłe stromy, ja k  w szyst­
ko na  świeeie.

W czasie wylewu przynosi on m ilja.rdy 
jaszczurek, żab i wężów, na  bajorow a- 
tych zagłębieniach w ylęgają się m asowo 
skorpiomowate pająk i, oraz co najniezno- I

śniejsze — chm ary  dokuczliwych m uch i 
kom arów-m oskitów, a taku jących  zwła­
szcza przybyszów, którzy nie w ydzielają 
jeszcze, jak  tubylcy, gorzko-slomego potu. 
co dopiero z jak im ś czasem przychodzi.

Co do much, to zajadle walczą z niemi 
jaszczurki, a  są w Egipcie w licznych ga­
tunkach, od zwykłej, zwanej u uas muchy, 
do ciem nych, w łochatych i jasno-zółtyi h, 
niby osy, todzież drobnych, by ziarnka 
km inku, cisnących się do oczu i będąc ech 
główną przyczyną t. zw. „egipskiego za­
palenia".

Dalszym , niemiłym efektem wylewu jest 
wydobywająca się ciągle z ziemi, często 
szczególnie rankiem, gorąca, gęsta, oddech 
zapierająca para.

Pom im o tych przykrości. E g ip t -  „dar 
Nilu", błogosławić będzie po wsze ww- 
ki dobroczynny wylew, boć całe gospodar­
cze życie i istn ienie od niego zawisło w 
zupełności.

Zaledwie bowiem nieco ty lko  woda o- 
padnie, już rzucane b$wa ziarno w uro­
dzajny nam uł, boć na długą orkę czasu 
tracić  nie trzeba, w ystarczy ziemie prze- 
brouować lekko. Odleglejsze pola i ogro­
dy sk rap ia  egipski w ieśniak — „feilah", 
od ran a  do nocy doprow adzoną kanałam i 
i ru ram i wodą nilową, w czem dopom aga­
ją  mu rozliczne urządzenia ssąco-tłoczące, 
od starożytnej pom py kołowej „sakkije" 
począwszy, aż do nowoczesnych m aszyn 
hydraulicznych o w ielkiej w ydajności 
pracy.

Zbiorów w okolicach Kairu jest 3 —4 w roku.
Widzi się więc wiecznie zielone tu ta j trzc i­
ny cukrowe, kukurydze, fasole, dynie, ryż, 
żyto lub  pszenicę.

Dzięki afrykańskiem u słońcu ro śliny  
w zrasta ją  niebyw ale szybko, drzewa zasa­
dzone w sadzie, w 10 la t zm ieniają się w 
is tny  las dziewiczy. N ajpiękniejsza ro ślin ­
ność posiada w yspa K hoda, co oznacza po a- 
rabsku  „kępa kwiatów". S tarożytnych  loto­
sów dzisiaj b rak  już na wybrzeżach N ilr 
pośród aloesów i kaktusow ych kielichów 
niewiadomo czemu — może poprostu  w y ni 
sączone nieopaeznie. Legenda mówi o nich 
że bogimi Naja lub iła  się kołysać n a  tyci 
kw iatach, napraw dę natom iast owoce icł 
służyły za doskonały pokarm  starożytnym

Gdy wody po „M ussim -el-Kaligu“ już  0 
nad na zupełnie, a N il mocno cofnie się v 
'we łożysko, ukazyw ane byw a tu rystom  U 
zarośilcn miejsce, w którem , wedle podania, 
córka F arao n a  znalazła w koszyku M oj­
żesza. _

D zisiaj znaleźć tu  m ożna jedynie  s tad a  1- 
bisów, pelikanów i dzikich kaczek, oraz 
mnóstwo innych brodzących czy błotnych 
przedstaw icieli p tasiej grom ady.

W YTWÓRNIA TOREB PAPIEROWYCH 
Sprzedaż papieru i szpagatu

W A R S Z A W A  C  1
W ie lk a  3 i 13. Tel.  6.48.41.
Blisko dworca. Dostawy dla 
prowincji. Ceny konkurencyjne

U W A G A  K U P C Y  Z P R O W IN C J ł*
W ysyłam y za zaliczeniem  

p a p ie r  p ak o w y ,  s e p a g a t ,  m a k a ty ,  
m a k u l a t u r ; ,  o r a z  wszelk ie  m a te ­

r i a ł y  p iśm ienne .
J E R Z Y  i T E O D OR  M A R K O W SC Y  
W ar sz a w a ,  u l ica  T w a r d a  Nr.  58.

Te le fon  350-85. 1312

M Ł Y Ń S K IE  m aszy n y ,  krzemiert ,  
k w a rc ,  m ag n e z y t ,  ch lo r  itp  art. 
m typsk ie, poleca „ T e c h n o m ty n " ,  

W ar s z a w a ,  C zack iego  G. 1320

„ R Y B A K "
JERZY GORZt OWSKI 

Warszawa, 
r ' ■ n ■' W  ulica Pierackiego 17,
w y sy ła  zaliczen iem  w szelki sp rz ę t węd kar* 
ak i: ży łk i h aczy k i k o łow ro tk i, b ły s tk i

Najniższe eenysieci. — N ajlepsza  iakośó

!

C7akie płukanie -
ta k ie  pranie!

J a k  n a ło ży  p raw id ło w o  p łukać’ b ie l iz n ;  

-poucza „ABC p ra n ia " . Broszurka ta  daje 

w iele cennych i bardzo na czasie wskazó­

wek. Przeczytaj jq uważnie i po<*“ ou! według 

jej rad.

GILZY BIBUŁKA
Papier, m aterja ły  piśmienne, perfume- 
rja, g a lan te rja  palarska, szkło, porcela 
na, a rty k u ły  gospodarstw a domowego

B A i t W N I K I  
B A T E R J E ,  L A T A R K I

Ceny hurtow e 
Warszawa, Brzeska 3, telefon 10-51-66-

Prow incja za zaliczeniem.

Foto-!ioapara!ii i P m
na składzie w ysvtam y za zaliczeniem 

ST. MALECZEK 
Warszawa, Senatorska 17, tel. (’>31-52.

LEPY NA MUCHY
wysokiej jakości. :—: Ceny hurtow e. 
Wareluk. Warszawa, Graniczna L. 17.

Telefon Nr. 67112.
W ysyłam  na prow incję za zaliczeniem

R z e m i e ś l n i c y
M aszy n y  do d rzew a  i m e ta l i ,  n a rz ę d z ia  j a k  
p i ln ik i ,  ś w id ry ,  d tu ta .  p i ły ,  m ia ry ,  m ło tk i ,  heble
d o s ta rcz a  za zaliczen iem  Szczegółow e z a p y ta n ia  

In ż y n ie r  A L F .  M A C I E J E W S K I  
W ar sz a w a ,  ul . J a s n a  10, m. 9. S k r . poczt. N r. 369.

WYTWÓRNIA TO R EB  
P A P I E R O W Y C H  

S P R Z E D A Ż  P A P I E R U  l S Z P A G A T U  
f. P O G O R Z E I S H A

W ar s z a w a  -  P r z s t h o a n i a  t m 4. te le fon  104-09
w podw órzu  p raw a  o fic y n a  II p ię tro  

P ro w in c ja  ra  zaliczen iem

Czytajcie
„NOWY
CZAS"!

S k rad z io n o  K a r tę  ro zp o zn aw cza  
N r. 1336, w y s taw io n ą  przez G m i­
ną K liszów , pow . B usko  n a  ua- 
zw isko  M an k a  M aria . 666

K o re s p o n d e n c y jn a  n a u k a ,  w p ro ­
g ra m ie  lic ea ln y m , g im n a z ja ln y m  
(p rzed m io ty  m a te m aty cz n o  p rz y ­
ro d n icze : m a te m a ty k a . fizy k a ,
chem ia). In fo rm a c je :  M gr. 8.
F e d ia i, W arsz aw a. S m o ln a  344 .

Wyspa Khoda — to istny spichlerz 
Kairu, zaopatruje ona miasto w 
owoce, jarzyny, kwiaty i zwierzynę.

Masowo plantow ane byw ają tu ta j u lub io ­
ne m ałe ogórki „bami", dalej nieodstępne 
dla A raba daktyle, banany  i oliwki. Pnd- 
dostatkiem  byw a też na egipskim  ta rg u  o- 
woców pochodzenia indyjskiego, jako* to: 
olbrzym ich orzechów, m angaw, go jaw  i 
jagód  o sm aku przypom inającym  m aliny  
naszych lasów.

Najuboższym  je s t K a ir  w nabiał, bo m ie­
szkańcy jego przenoszą oliwę nad m asło i 
inne tłuszcze, jako  niepsująeą się na go rą­
cu. Sera nie znają  wogóle. na tom iast po­
d a ją  w barach  rodzaj bryndzy, owczym 
wyglądem  w abiącej eko, atoli ohydnego za­
pachu i niesam owitego sm aku.

O czystość na placu targow ym  m ało dba 
zarząd m iasta , bo choć Kair należy może 
do najbrudniejszych miast świata — to 
zgnilizny tu  niem a, boć pow ietrze suche 
spraw ia, że każdy okruch pokarm ów  w k il­
ka dni w proch się  rozpada.

Tej suchości zaw dzięczają sw ą świeżość 
barw y n a  staroegipskich  sarko fagach  i  
grobowcach.

Deszcz w Egipcie jest nader 
rządkiem zjawiskiem.

P a d a  tylko w m iesiącach zimowych, tj. w 
styczniu i w lutym .

Gdy czasem raz na la t k ilkanaście zdarzy 
się szron. A rabow ie głośno płaczą ze zim­
na, pom aw iając Europejczyków  o przyw le­
czenie ze sobą chłodów Północy.

Od marca do grudnia pogoda trwa nieu­
stannie, a letnie upały dochodzą do 60 stop­
ni Celsjusza! A rabskie kobiety w tak ich  
dniach pieką kukurydziane placki między 
dwom a nagrzanem i słońcem  kam ieniam i.

K air, nad Nilem położony, m a swą prze­
szłość w zabytkach i legendach, ja k  nie­
m al każde s ta re  m iasto  na świeeie.

Od jego wschodniej s tro n y  wznosi się  
wzgórze M okattam , m ające w dziejach a- 
rabs'kich sm utną niestety  kartę . Na tern 
wzgórzu przepędzał długie godziny su łta n  
Fatym ida-E l-Skalem , którego k ronikarze 
op isu ją  jako  drugiego N erona łub H elioga­
bala.

N ależał on do sek ty  reform atorów  isla ­
mu — „D arar". P rag n ąc  zabawić się w 
„proroka", codziennie o świcie dążył sam ot­
nie na  M okattam , gdzie, jak  głosił, m iew ał 
w idzenia i rozm aw iał z Bogiem, niby M oj­
żesz z Jehow ą.

Codziennie też w ydaw ał nowe p raw a i  
najdziw aczniejsze rozporządzenia.

Zakazał kobietom  wychodzić z domów i 
k a ra ł śm iercią szewców, którzy pow ażyli 
się sporządzić obuwie niewiastom .

N ie wolno było nikomu, prócz niego, po­
siadać kw iatów  w ogrodach, to znowu spo­
żywać pewnych potraw , ja rzyn  i owoców.

N areszcie szaleństw a „w ybrańca" prze­
b ra ły  m iarę. Ogłosił się sam  bogiem, a  na 
sw ą cześć kazał podpalić K air. p rzypa tru  
jąe  się z radością zę szczytu meczetu pło­
mieniom, obejm ującym  m iasto. (A utentycz­
ne1 Lud arabski, służalczy a tchórzliw y, 
znosił długo niepoczytalne w ybryki i ty- 
raństw o Fatym idy-E l-Skalem ‘a, aż uako- 
oieo rodzona siostra sa traoy , skazana z ko­
chankiem  swoim na śmierć, zdołała przeku­
pić siepaczy, a E l-Skalem  padł z ręki sk ry ­
tobójcy w chw ili, gdy o brzasku dnia dążył 
na swe wzgórze M okattam . w r. 1021.

K air, Nil. przeszłość drzem iąca w legen­
dach i w spom nieniach egipskiej ziemi — i-o 
dziwna kanw a wydarzeń i biegu czasu, k tó­
ry  poprzez cjeuie_ p iram id i grobów  daw ­
nych Faraonów  wiedzie nowe pokolenia sy­
nów delty  i pustyni w przyszłość a fry k ań ­
skiej k rainy, chow ając jednak  w ich du­
szach kult dawnych wierzeń i zwyczajów, 
ja k  „Leilet-el-nuktah“ — „Noc łzy", czy 
„M ussim -el-Kalig“ — „Święto o tw arcia  
Nilu".

Stef. Krasiński, Kraków.
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